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I.

Dzieje miasta.

Daleko w przeszłość sięgają dzieje Warszawy, 
a początek jej w mrokach tejże przeszłości ginie. 
Kto ją założył? Koniu nazwę swą zawdzięcza? — 
Tradycja mówi o możnym czeskim rodzie Wer- 
szowców, którzy za Władysława Hermana kraj ro­
dzinny porzuciwszy i na Mazowsze się przeniósł­
szy, założyli tam miasto, od ich rodowego miana 
Warszawą nazwane. Jak było w rzeczywistości, na 
to dziś nikt odpowiedzieć nie zdoła. To pewna 
jeno, że tam, gdzie dziś na wiślanym brzegu sto­
lica nasza:

»z wyrazem chlubnego wesela 
Wieżycami swych świątyń pod niebo wystrzela, 
Zamkiem królów i możnych gmachami bogata, 
Rozwija je na pokaz zdumionego świata«'),

szumiały przed wiekami bory prastare, a jeszcze 
na początku XIV. stulecia była Warszawa grodem 
szczuplejszym i mniej ważnym od sąsiedniego 
(izerska. Snąć jednak w księdze dziejowej pisaną

0 Kondratowicz, Poezje, »Wrażenia pielgrzyma«.
1*
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jej była przyszłość wielka i dostojna, bo w gruzy 
się nie rozsypała, nie zamarła w półżyciu, jak tyle 
innych miast, lecz na stolicę kraju wyrosła i stała 
się sercem jego, wiecznie żywem i tętniącem.

Warszawa występuje po raz pierwszy na wi­
downię dziejów naszych w 1339 roku, podczas 
sporu Kazimierza Wielkiego z Krzyżakami. Wtedy 
to mieścina, dotąd mało znana, wybrana zostaje 
jako miejsce sądu i rozstrzygnięcia zatargów, — 
wtedy to po raz pierwszy gości w obrębie swych 
murów panów polskich, dostojników Zakonu i pa­
pieskich legatów; a gości ich snąć jak należy, gdyż 
akty sprawy onej wychwalają miasto, jako po­
rządne i w’ygód pełne.

W końcu XIV. stulecia wysuwa się Warszawa 
na czoło innych grodów mazowieckich i pod pa­
nowaniem księcia Janusza stolicą Mazowsza się 
staje. Książę Janusz siedzibę swą z Czerska do 
niej przenosi, licznymi przywilejami ją opatruje, 
kościół parafialny św. Jana do godności kolegiaty ') 
podnosi, wreszcie łaźnią nową stolicę obdarza.

W okresie tym posiada miasto kilka kościo­
łów, zamek książęcy, ratusz, szkołę parafialną. Po­
siada ono też sporą ilość domów murowanych, 
aczkolwiek i drewnianych dworków mu nie brak. 
Zycie miejskie koncentruje się na rynku * 2), z któ­
rego promienisto w cztery strony wązkie uliczki 
się rozbiegają. Mury potężne, dookoła gród okala­
jące, strzegą go od nieprzyjacielskiej napaści.

*) Kolegiata =  kościół katedralny.
2) Dzisiejszy rynek Starego Miasta.



I płynie życie nad Warszawą bez zmiany 
przez cały wiek piętnasty. Na początku szesnastego 
stulecia schodzą ze świata bezpotomnie dwaj ostatni 
książęta mazowieccy: Janusz i Stanisław. Stare Ma­
zowsze odrębność polityczną traci i wchodzi w skład 
posiadłości Korony Polskiej.

Warszawa zyskuje sobie rychło sympatję Ja­
giellonów. Lubi ją Zygmunt Stary, królowa Bona 
ze swym dworem chętnie w niej przebywa. Zyg­
munt August za panowania swego odwiedza ją 
często; Anna Jagiellonka znaczną część żywota 
w niej spędza, to zamek królewski, to sąsiednie 
miasto Ujazdów zamieszkując.

Wreszcie pod sam koniec szesnastego wieku 
Zygmunt III. stolicę państwa z Krakowa do War­
szawy przenosi.

I oto naraz głośno się czyni w cichym dotąd 
mazowieckim grodzie, który do znaczenia wiel­
kiego europejskiego miasta się podnosi. Rosnąć 
też poczyna Warszawa gwałtownie. Pierścień mu­
rów, stare pierwotne miasto opasujący, krępuje 
ją i ściska, wybiega więc po za nie, na krakow­
skie przedmieście, i w wyniosłe pałace się stroi, 
stamtąd ogrodami ku Wiśle spada. Król budowę 
murowanego zamku, jeszcze za Zygmunta Augu­
sta rozpoczętą, kończy, licznymi kościołami mia­
sto zdobi i kolegjumł) Jezuickie przy ulicy tejże8) 
nazwy otwiera. * *)

*) Kolegjum: zakład naukowo-wychowawczy dla mło­
dzieży.

*) Ulica Jezuicka od Starego miasta.
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Odgłosy sejmowych narad ożywiaj.'! War­
szawę, biją w nią echa wielkich zwycięstw Żół­
kiewskiego i Chodkiewicza. Dobrobyt się podnosi, 
oświata wzrasta. Ale obok tego budzi się swawola, 
i prywata czystą miłość ojczyzny kazić poczyna. 
Dostrzega to zło spowiednik i kapelan królewski, 
Piotr Skarga, i z ust jego padają wtedy na mia­
sto, możne i wesołe, na stolicę kraju potężnego, 
słowa pełne bólu i niepokoju: »Cóż mam z tobą 
czynić, nieszczęśliwe królestwo?... W perzynę pój­
dzie chwała wasza i wszystkie dostatki i majęt­
ności wasze«...

Słowa księdza Skargi sprawdziły się rychło. 
W 1655 roku widmo zagłady zawisło nad War­
szawą: Karol Gustaw, król szwedzki, stanął z woj­
skiem u bram struchlałego miasta i rozpoczął 
oblężenie:

»Okrzyk buchnął: Szwedyl Szwedy!..
»Próżno miasto się zasłania 
»Wałem paktów, murem ustaw,
»Wśród rajtarji dzikiej wrzasku 
»Wjeżdża w bramy krwawy Gustaw.
»Trwoga pada na Warszawę ..
»Kule świszczą nad domami,
»Dzisiaj polskie, jutro szwedzkie,
»Echem strzałów, wrzawą jęków 
»Huczą lasy mazowieckie.
»Szwed ze zdrajcą Radziejowskim 
»Lud uciska, klątwy miota,
»Krzyczy: »Chleba!« Krzyczy: »Wina!«
»Krzyczy: »Złota, złota, złota!«1) *)

*) Gomulicki, Nowe pieśni str. 84,
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Nieszczęsne miasto przetrwało dwa oblężenia 
podczas wojny ze Szwedami, przetrwało też i na­
paść Rakoczego. Wyszło z klęsk tych wyniszczone, 
opustoszałe, na długo dawnej świetności pozba­
wione.

Minęło panowanie Wazów, przebrzmiały echa 
wiedeńskiego zwycięstwa. Przyszły czasy saskie, 
pełne bezładu i nierządu, pełne zapowiedzi klęsk 
przyszłych, powierzchownie wesołe bezmyślną ja­
kąś, pijacką wesołością. Rawiła się wraz z całym 
krajem i Warszawa, jedząc, pijąc, pasa popuszcza­
jąc, pomimo licznych a dokuczliwych przemar­
szów obcego wojska, pomimo okrutnej zarazy mo­
rowej, która na początku osiemnastego stulecia 
zamieniła miasto w cmentarz.

Nie przestano się bawić i za Stanisława Au­
gusta, który zapragnął stolicy kraju należytą świet­
ność zgotować i jął stroić ją w liczne a kosz­
towne gmachy. Jednak, obok zabawy, myśl po­
ważniejsza, niedolą kraju zatroskana, w mury War­
szawy zawitała, znalazła swój wyraz w uchwałach 
Sejmu czteroletniego i doczekała się chwili tryumfu 
pełnej, kiedy to:

»i senat i posty
Po dniu Trzeciego Maja w ratuszowej sali
Zgodzonego z narodem króla fetowali,
Gdy przy tańcu śpiewano: »Vivat król kochany,
Vivat Sejm, vivat naród, vivat wszystkie Stany«.

Niestety słońce lepszej doli zawitało na krótko 
i zagasło, ciemniejsze jeszcze mroki za sobą zo­
stawiając. Koniec XVIII. i początek XIX. wieku, to
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czasy dla Warszawy ciężkie i bolesne. Jedynem 
wspomnieniem jaśniejszem lat tych smutnych jest 
założenie w 1800 roku »Warszawskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk«, które aż po rok 1831 stało 
się ogniskiem, skupia jącem siły umysłowe społe­
czeństwa polskiego.

Od 1815 roku rozpoczęła Warszawa ostatni 
okres swego istnienia, jako stolica nowo-ustano- 
wionego »Królestwa polskiego«, i stulecie hlizko 
cale od chwili tej przeżyła. Przetrwała powstanie 
listopadowe, przetrwała smutne dni walk 1863 roku. 
Jaśniejszymi momentami obdarzył ją okres ten, 
gdy w 1830 roku uczcić jej danem było pamięć 
Mikołaja Kopernika pomnikiem, który po dziś 
dzień przed kościołem św. Krzyża się wznosi; gdy 
w roku 1861 ujx-zała młodzież swą do »Szkoł y  
Gł ówne j «  po światło wiedzy dążącą, i wreszcie 
gdy w 1898 roku stanął w jej murach kamienny 
wizerunek poety, co »kochał za mil jony«, gdy uko­
chane oblicze Adama Mickiewicza z wyżyn cokołu 
pomnikowego na tłum, u stóp jego zebrany, spoj­
rzało.

II.

Opis miasta.

Zapoznajmyż się teraz bliżej z miastem, któ­
rego dzieje opowiedział nam rozdział poprzedni.

Wzrastało ono z północy na południe, rozwi­
jając się na lewym brzegu Wisły. Od dzielnic pół­
nocnych, najstarszych, rozpoczniemy zatem wę­
drówkę naszą.
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Stańmy więc przedewszystkiem na Rynku 
Staromiejskim. Dawniej środek jego zajmował > 
ratusz z wyniosłą wieżą. Dziś na miejscu ratusza 
nędzne stragany chylą się ku ziemi. Cztery boki 
rynku objęte czterema szeregami starożytnych ka­
mienic, wązkich a wyniosłych, to dachem śpicza- 
stym, to ozdobną facjatą wybiegających ku górze. 
Pamiętają one dawne, lepsze czasy, a trzymają 
się dzielnie i wyniośle, z wierzchu szare, poszczer­
bione trochę, ale w sobie mocne i długo jeszcze 
gotowe opierać się zniszczeniu:

»Od trzech wieków stoi krzepko 
Trzypiętrowa kamienica,
Na jej froncie ponad furtą 
Wmurowana lśni tablica.

Tęga furta wnijścia broni,
Bram dzisiejszych prapramatkaj 
U tej furty nęcą oczy 
Przedni zamek i kołatka.

W oknie krata przemisterna 
Tak się wije, by wstążeczka;
Niegdyś stamtąd poglądała 
Złotowłosa mieszczaneczka.

Próżno kartan *) lub haubica* 8)
Szłyby w zapas z ową bramą.
W tysiąc pięćset pięćdziesiątym 
Takie domy budowano8).

Obchodząc rynek dookoła, zaczepić warto 
przy zachodnim boku o kamienicę wójtowską,

’) Armata wielka.
8) Śmigownica — gatunek działa.
“) Or. Ot. Wybór poezji, Stary dom.
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(nr. 19), w której niegdyś odbywały się posiedze­
nia ławniczego sądu. W sąsiedztwie jej, przy tymże 
samym boku pod nr. 27, znajduje się kamienica 
niegdyś Korbów, dziś Fukierów, słynna piwnicami 
z winiarnią, w której sklepionych izbach za cza­
sów Rzeczypospolitej sejmikowano tłumnie i gwarno 
nad puharami złocistego węgrzyna. Sień tej ka­
mienicy zdobi mały, z drzewa wyrobiony okręcik, 
godło zamorskiego handlu dawnych jej właścicieli

Bok zachodni zamyka kamienica, potężnemi 
szkarpami') umocniona, ozdobiona krytym muro­
wanym gankiem (nr. 31). Była ona niegdyś włas­
nością i siedzibą książąt mazowieckich.

Narożnik jej strojny jest kamienną rzeźbą, 
przedstawiającą świętą Annę z P. Jezusem i Prze­
najświętszą Panienką. Rzeźba to stara bardzo i dziś 
niezupełnie wyraźna, lud więc mazowiecki pojął 
ją inaczej. Widzi on w niej matkę z dwojgiem 
bliźniąt na ręku. To War i Sawa, dwoje dzieci, 
otoczonych opieką któregoś z królów polskich, 
który na polowaniu zbłądziwszy, w domu ojca 
dziatwy, ubogiego leśnika, schronienie znalazł i go­
spodarzy swych hojnie wynagrodził. Złoto kró­
lewskie dopomogło biedakom do wybudowania 
pięknego domostwa, około którego w krótkim 
czasie inne siedziby ludzkie skupiać się poczęły. 
W ten sposób powstała osada, od imion założy­
cieli Warszawą nazwana.

Podanie to, jak wiele innych, prawdy dzie­
jowej w sobie nie mieści, długo jednak utrzymy- *)

*) Skośne przymurowanie, przytrzymujące ścianę.
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wało się w wierzeniach ludu warszawskiego, który 
kamienicę »domem pod bliźniętami« nazywa.

Rok północny rynku, w najwynioślejsze ka­
mienice zdobny, najstrojniej wygląda. Kogo ciem­
nice sklepionych sieni nie straszą, kto się scho­
dów stromych nie lęka, len istotne skarby budow­
nictwa i prastarego ślusarskiego kunsztu w ka­
mienicach tych odnajdzie.

Bok wschodni mniej jest piękny od obu po­
przednich. Z kamienic, składających się nań, wy­
mienić należy dom pod numerem 22 położony. 
Należał on do znanego doktora Jana Czempiń­
skiego, rodzonego dziadka Klementyny z Fańskich 
Iloffmanowej, która na Starem Mieście ujrzała 
światło dzienne.

Bok ten zamyka kamienica przepiękna i do­
skonale zachowana, w śliczny ganek sklepiony 
strojna. W szesnastym wieku nabył ją Piotr Skarga 
i Jezuitom darował, sam niejednokrotnie gościem 
w niej przebywając.

Z czterech rogów rynku w cztery strony 
świata osiem ulic wybiega. Na południe Jezuicka 
i Święto-Jańska, na zachód Zapiecek i Dunaj, na 
północ Nowomiejska i Krzywe Kolo, na wschód 
Kamienne Schodki i Celna. Najciekawsza z nich 
to Kamienne Schodki. Pomiędzy dwiema ścianami 
szarych, odwiecznych murów zniża się ona sznu­
rem wydeptanych stopni ku Brzozowej i Bugajowi, 
łącząc rynek z niżej położonemi nadwiślanemi uli­
cami. Przed laty, gdy Warszawa wodociągów nie 
posiadała, dźwigano po tych stopniach wodę z rzeki. 
Stąd przez Bugaj dochodzimy do ulicy Boleść,
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przy której pozostały, pod postacią ułamka gru­
bego muru, resztki Baszty, strzegącej niegdyś mia­
sta od strony Wisły.

Na północ od Rynku posiada Warszawa dziel­
nicę, Nowem miastem zwaną. Ale niechże nas na­
zwa ta nie łudzi. Nowe Miasto młodszem jest od 
Staromiejskiej dzielnicy, dla nas jednak, ludzi dzi­
siejszych, wiekowe ono i szanowne bardzo.

Świątynią parafialną jest tu kościół Ranny 
Marji, wystawiony przez Annę, księżnę mazo­
wiecką, w 1411 roku. Podanie mówi, iż przed wie­
kami stała na jej miejscu świątynia pogańska. 
Zbudowany w stylu gotyckim, ostrołukowym, ma 
bardzo piękną starą dzwonnicę, która wysoko po­
nad otaczające domostwa się wznosi, nad powiś­
lem górując.

W 1688 roku Marja Kazimiera, Jana Sobie­
skiego żona, obdarzyła Nowe Miasto kościołem 
św. Kazimierza, zakon Panien Sakramentek tam 
osadzając. Świątynia ta maleńka, ale harmonijna 
bardzo w budowie, posiada nagrobki księżniczek 
z rodziny Sobieskich, posiada też w zakrystji liczne 
pamiątki po królowej-założycielce.

Cofnijmy się teraz z powrotem na Rynek Sta­
romiejski i z niego wejdźmy w ulicę Święto-Jań- 
ską. Wązka ona i cicha w dnie powszednie, w nie­
dzielę napełnia ją tłum, na nabożeństwo do kate­
dry dążący.

Kościół ten to najstarsza warszawska świą­
tynia. Wzniesiony w XIII. wieku pod wezwaniem 
św. Jana, z początku drewniany, potem murowany, 
z biegiem lat przebudowywany wielokrotnie, dzi­
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siejszy wygląd zawdzięcza ostatniej przeróbce, 
dokonanej w pierwszej połowie XIX. stulecia. 
Wszystko, co Warszawa przeżyła, w złych, czy 
w dobrych chwilach, bilo echem o mury tej świą­
tyni, która muzyką swych dzwonów dziś tak samo 
jak przed laty budzi miasto co rano do pracy 
dziennej, co wieczór do snu je kołysze. A gdy 
rozśpiewają się katedralne dzwony, wtedy to:

»Srebrne dźwięki płyną, płyną,
Jak wspaniałych modlitw chóry,
Zda się, całe Stare Miasto 
Śle swój pacierz pod lazury« ').

Katedra, w stylu gotyckim wzniesiona, skle­
piona ostrołukowo, ma trzy nawy: główną i dwie 
boczne, wysmukłymi filarami od niej oddzielone, 
oraz presbiterjum, t. j. część kapłańską, zawartą 
pomiędzy kratkami a głównym ołtarzem. Ołtarz 
ten posiada piękny obraz pędzla Palmy, malarza 
weneckiego 2), przedstawiający Najświętszą Pannę 
z Jezusem na ręku, oraz Świętych Jana i Stani­
sława. Ściany presbiterjum zdobią artystycznie 
rzeźbione stalle* 3). Z lewej strony ołtarza odnaj­
dujemy pomnik ostatnich książąt mazowieckich, 
Stanisława i Janusza, po prawej wmurowaną 
w ścianie lożę królewską, do której przed laty 
wiodło kryte przejście, łączące zamek z kościo­

') Or. Ot. Wybór poezji, Dzwonnik.
’) Tak z w. Palmy młodszego.
3) Siedzenia, ustawione w prezbiterjum, po obu stro­

nach wielkiego ołtarza.
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łem. Liczne nagrobki zdobią kościelne ściany 
i przywodzą na pamięć tych, których życie z dolą 
krajową silnymi węzłami połączone było. Mamy 
więc w lewej nawie tablicę, poświęconą Janowi 
Albertrandiemu, biskupowi i dziejopisowi zasłużo­
nemu, oraz Bacciarellemu, nadwornemu malarzowi 
Stanisława Augusta. Nawę prawą zdobi piękny 
pomnik Stanisława Małachowskiego, marszałka na 
Sejmie czteroletnim. W nawie głównej przy fila­
rach, podtrzymujących chór, odnajdujemy pomnik 
Jana Dekerta, zmarłego w 1871 roku, zasłużonego 
w dziejach Warszawy prezydenta i gorliwego pa- 
tryjoty. W kaplicy zwanej literacką, a położonej 
po prawej stronie wielkiego ołtarza, uczczono 
pięknym nagrobkiem Pawła Woronicza, wysokiego 
kościelnego dostojnika, a zarazem poetę, natchnio­
nego wielkiem, szczerem ukochaniem kraju.

Kaplica położona po prawej stronie wielkiego 
ołtarza i misterną kratą od kościoła oddzielona, 
zawiera cudowny wizerunek Chrystusa na krzyżu, 
z Norymbergi w XVI. wieku przez Jerzego Baryczkę, 
jednego z rajców miejskich, do stolicy naszej przy­
wieziony.

»Na tłum prostaczków, co się dziś zniża,
Na dostojniki starej Warszawy,
Smutnem wejrzeniem z swojego krzyża 
Spogląda Chrystus cichy i krwawy.
On najlichszemu skargi nie wzbrania,
Boski opiekun nad sierotami...
Dawco zbawienia i zmartwychwstania,
Chryste, o Chryste! czuwaj nad nami.
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Przerób łzy ciche na jasną przędzę,
I uczyń z onej zasłony złote 
Na ludzkie smutki, na ludzką nędzę,
Na wiekuistą ludzką tęsknotę.
Ta krew, co cieknie z Twojego boku, 
Niech świat oczyści, jak przed wiekami, 
Szafarzu światła, zwycięzco mroku, 
Chryste, o Chryste! czuwaj nad nami!«

I)o północnego boku katedry przylega kościół 
P. Marji Łaskawej, niegdyś we władaniu ks. Jezui­
tów, potem Pijarów będący. Skromny on i szczupły 
w porównaniu z Farą, ale miły wielką ilością tablic 
pamiątkowych, któremi wspomnienie zacnych i po­
żytecznych pracowników społecznych uczczono. 
Tu ma swój pomnik Stanisław Konarski, Pijar 
i znakomity pisarz polityczny, tu ze ścian spogląda 
ku nam oblicze księdza Franciszka Krupińskiego, 
czcigodnego przewodnika młodzieży szkolnej przed 
paru dziesiątkami lat; tu w zeszłym roku wznie­
siono pomnik niestrudzonemu nauczycielowi pol­
skiego ludu, Promykowi.

Z ulicy Św.-Jańskiej wydostajemy się na Plac 
Zamkowy. Okazała budowa królewskiego zamku 
zajmuje bok wschodni placu. Styka się z nią pa­
łac »Pod Blachą«, będący niegdyś mieszkaniem 
księcia Józefa Poniatowskiego.

Zamek królewski, pierwotnie drewniany, po­
tem murowany, w XVI. wieku urządzony wspa­
niale, uległ podczas wojen szwedzkich spustosze­
niu i zniszczeniu. Za Stanisława Augusta przebu­
dowany został i kosztownie ozdobiony. Z sal jego 
najpiękniejsze: tronowa, rycerska i balowa, strojna

WARSZAWA.
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dookoła w marmurowe kolumny i malowidła, któ- 
remi sklepienia przyozdobił malarz Bacciarelli.

Na środku Placu Zamkowego, na rozdrożu 
Krakowskiego Przedmieścia i Zjazdu, który sze­
roką ulicą spuszcza się ku Wiśle, stoi wyniosła 
kolumna z posągiem Zygmunta III. na szczycie. 
Wystawił ją Władysław IV. dla uczczenia pamięci 
ojca. Wysmukla, bardzo piękna, z tłem domów Sta­
romiejskich i wież katedralnych w głębi, była ona 
ukochaniem Juljusza Słowackiego, który w niej 
widział strażnicę, na warcie przyszłości narodu 
stojącą:

Jest jedna kolumna w Warszawie,
Na której usiadają podróżne żórawie,
Spotkawszy jej liściane czoło wśród obłoka,
Taka zda się odludna i taka wysoka!...
Za tą kolumną, we mgły tęczowe ubrana,
Stoi trójca świecących wież Świętego Jana,
Dalej ciemna ulica, a z niej jakieś szare 
Wygląda w perspektywie sinej Miasto Stare;
A dalej jeszcze we mgle, która się tam mroczy,
Szkła ok ien ...........

Z Zamkowego placu wkraczamy na Krakow­
skie Przedmieście. U wstępu wita nas kościół 
00. Bernardynów, zbudowany w XV. wieku pod 
wezwaniem św. Anny, wielokrotnie potem odna­
wiany i przerabiany. W podziemiach jego znalazł 
grobowiec jeden z patronów Polski, błogosławiony 
Ładysław z Gielniowa. Żył on w wieku XV. U Ber­
nardynów oblókł suknię duchowną i tu w klasz­
torze przechodził wszystkie stopnie godności, od 
skromnego braciszka aż do prowincjała. Zasłynął
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jako autor pieśni pobożnych, jako kapłan gorliwy 
a miłosierny; więc też pamięć jego lud warszaw­
ski po dzień dzisiejszy czcią otacza.

Za kościołem Bernardynów, po tejże samej 
wschodniej stronie Krakowskiego Przedmieścia, 
wznosi się Muzeum handlu i przemysłu, dalej re­
sursa obywatelskim, za nią gmach, mieszczący w so­
bie Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności. Za 
gmachem tym rozszerza się Krakowskie Przed­
mieście w skwer, na środku którego wzniesiono 
w 1898 roku pomnik Adama Mickiewicza, wyko­
nany przez Cypryjana Godebskiego.

Mijamy kościół Karmelitów, mijamy parę 
gmachów prywatnych i dochodzimy do pałacu 
Kazimierowskiego, który od imienia swego dawnego 
właściciela, króla Jana Kazimierza, nazwę tę nosi. 
W nim mieściła się dawniej Szkoła Główna, za­
mieniona od 1869 r. na Uniwersytet Warszawski.

Zostawiwszy pałac Kazimierowski poza sobą, 
stajemy u końca Krakowskiego Przedmieścia. Tu 
po prawej ręce mamy kościół św. Krzyża, przed 
sobą dom Staszyca, niegdyś siedzibą Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk będący. Na miejscu jego stała 
w XVII. wieku kaplica, wzniesiona przez Zyg­
munta III. jako grobowiec Wasyla i Dymitra Szuj­
skich, książąt moskiewskich, zmarłych w Polsce; 
potem dźwignięto tu mury kościoła księży Do­
minikanów. Gdy zaś kościół w gruzy się roz­
sypał, wtedy to ręka szlachetnego i dzielnego 
obywatela wzniosła na miejscu jego gmach ob­
szerny i piękny, nauce polskiej poświęcony. Po 
upadku Towarzystwa Przyjaciół Nauk siedziba jego
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zamykała w swych murach Akademję Medyczną. 
Dziś mieści się tam rządowe męskie gimnazjum.

Przed dawną siedzibą Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk wznosi się pomnik tego, co »wstrzymał 
słońce, ruszył ziemię«, i którego z chlubą Polska 
synem swym nazywa — Mikołaja Kopernika. 
Wzniesiony został w 1830 roku z ofiar publicznych, 
za inicjatywą Staszyca, który się do składek 
w znacznej części przyczynił. Wyobraża on znako­
mitego astronoma w postawie siedzącej, trzymają­
cego sferę niebieską w ręku. Odlano go z bronzu 
w Warszawie, według rysunku i modelu duńskiego 
rzeźbiarza Thorwaldsena.

Z szerokiego Krakowskiego Przedmieścia wcho­
dzimy w wązki Nowy Świat, ubogi pod względem 
dziejowych pamiątek. Kończy go plac Trzech 
Krzyży z kościołem św. Aleksandra, wzniesionym 
na pamiątkę pobytu w Warszawie cesarza Ale­
ksandra w 1815 roku. Na lewo od kościoła, w gma­
chu obszernym, oddzielonym od placu żelazną 
kratą, mieści się Instytut głuchoniemych i Ociem­
niałych, założony w 1817 roku przez księdza Ja- 
kóba Falkowskiego.

Plac, otaczający kościół św. Aleksandra, otrzy­
mał nazwę od trzech krzyży, z których dziś dwa 
tylko pozostałe odnajdujemy na środku niewiel­
kiego skwerku, wśród kwiatów i zieleni.

Aleje Ujazdowskie, do których nas plac Trzech 
Krzyży wprowadza, to jedna z najpiękniejszych 
ulic Warszawy. Stroją ją liczne pałace i wille pry­
watne, stroi nadewszystko zieleń ogrodów, tak 
rzadka, niestety, w innych dzielnicach miasta.
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Po wschodniej stronie Alej mijamy park Ujaz­
dowski, założony przed kilku laty na obszernym 
placu, na którym niegdyś odbywały się słynne za­
bawy ludowe podczas świąt wielkanocnych, i sta­
jemy u wrót pięknego, ulubionego jako miejsce 
spacerowe, Botanicznego ogrodu.

Ciekawy bardzo dla przyrodników w części 
poświęconej hodowli rzadkich roślin, miły dla 
wszystkich zielonością i malowniczem położeniem, 
to wspinający się na wzgórza, to opadający w cie­
niste dolinki, posiada on drogą sercom naszym 
pamiątkę. Pamiątką tą — są ruiny fundamentów, 
założonych w 1792 roku pod kościół Opatrzności, 
który miał być wzniesiony na pamiątkę konstytucji 
3-go Maja, a którego budowa do skutku nie doszła.

Gmach wyniosły na podwórcu przed ogro­
dem — to obserwatorjum astronomiczne, wysta­
wione w 1823 roku.

Do ogrodu Botanicznego przytykają Łazienki, 
w których rojno od pamiątek i wspomnień po 
królu Stanisławie Auguście. Miejsce to nosi nazwę 
od łaźni, która tu za dawnych lat przy zamku Jaz- 
dowskim *) istniała. Dzisiejszy zaś park łazien­
kowski był niegdyś zwierzyńcem, do którego kró­
lowie polscy chętnie zjeżdżali na polowanie, prze­
mieszkując w Jazdowskim zameczku. Miejsce to 
polubił Stanisław August, zwierzyniec w park za­
mienił, stare zaś łazienki przerobiono na pałac 
letni. Nad przebudową tą pracowali znakomici

‘) Nazwę wsi Jazdów zamieniono z latami na Ujaz­
dów, stąd Aleja Ujazdowska.
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architekci królewscy Merlini i Kam/.etzer, pod oso­
bistym kierunkiem monarchy, który architekturę 
miłował wielce i znał się na niej doskonale. Sta­
nęła więc nad brzegiem sadzawki budowla piękna 
bardzo, w kształtach harmonijna, i doskonale o wy­
kształceniu artystycznem właściciela mówiąca. Nie 
skąpił on też trudów, by cacko to i wewnątrz jak 
przystoi przyozdobić. Gromadził w niem malowidła 
rzadkie, gromadził cenne rzeźby, a dzielną pomocą 
w przystrajaniu łazienkowskiego pałacu był mu 
malarz Bacciarclli.

Na moście kamiennym, który z Łazienek na 
ulicę Agrykola prowadzi, wznosi się posąg Jana 
Sobieskiego. Pomnik ten wystawił Stanisław Au­
gust. Może wspomnienie chwały, którą Jan III. na­
ród swój opromienił, osłodą było Poniatowskiemu 
w ciężkich chwilach.

Oprócz pałacu królewskiego, posiadają Ła­
zienki kilka jeszcze budynków, a więc tak zwany 
»Biały domek«, pełen również pamiątek po Stani­
sławie Auguście, domek Myśliwski, w którym rad 
mieszkał książę Józef, wreszcie teatr, wśród stawu 
łazienkowskiego na wyspie malowniczo położony, 
i oranżerję prześliczną, z olbrzymiemi drzewami 
pomarańczowemu

Krakowskie Przedmieście, Nowy Świat i Aleje 
Ujazdowskie, to długa, życiem tętniąca arterja, 
która wschodnią część Warszawy z północy na 
południe przecina. Teraz wypadnie nam z kolei 
zwiedzić zachodnią część miasta. Mińmy więc Ła­
zienki i aleją Belwederską dojdźmy do ulicy Ba­
gateli, stamtąd na Marszałkowską się przedostańmy
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i rozpocznijmy nową wędrówkę w odwrotnym 
kierunku: z południa na północ. Wypadnie nam 
minąć plac Zbawiciela z nowobudującym się ko­
ściołem tejże nazwy, potem dworzec Wiedeński, 
przy zbiegu Marszałkowskiej i Jerozolimskiej Alei 
wzniesiony, wreszcie, po dość długim marszu, sta­
niemy u wrót żelaznych Saskiego ogrodu. Wspom­
nień dziejowych nie odnajdziemy w tej wę­
drówce. Ulica, którą przeszliśmy, do młodszych 
należy, uderza więc jedynie okazałością kamienic 
i bogactwem sklepowych wystaw. Dopiero Ogród 
Saski wprowadzi nas z powrotem do starej War­
szawy. Stanąwszy na rogu Marszałkowskiej i Kró­
lewskiej, zwróćmy się chwilowo na prawo ku 
wschodowi i obejrzyjmy siedzibę Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych na placu Ewangielickim, 
w pobliżu kościoła Ewangielickiego. Gmach ten, 
wzniesiony w 1900 r., zawiera zbiory własne To­
warzystwa, a obok tego gościnnie otwiera swe 
sale artystom polskim i zagranicznym, ilekroć ci 
szerszą publiczność z dziełami swemi chcą za­
poznać.

Ogród Saski, założony został przez Augusta II. 
w pierwszej połowie XVIII. stulecia i stał się od- 
razu bardzo lubionem miejscem spacerów dla War­
szawiaków. Opasuje go od południa Królewska 
ulica, od wschodu plac Saski, od zachodu ruchliwa 
i wiecznie ożywiona »Żelazna brama«. Za czasów 
swego założyciela posiadał oddzieloną »część króla« 
i »część królowej«. Reszta ogrodowej przestrzeni 
oddana była na użytek publiczności. Przekształcono 
go w 1816 roku. Pootwierano nowe widoki, przy
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pomocy umiejętnego wykreślenia alei, pousuwano 
resztki starych budowli, i od tej chwili aż po dni 
nasze ogród Saski do najpiękniejszych w Europie 
należy.

Wodozbiór w kształcie rotundy, wzniesiony 
na wzgórzu, dostarcza wody wodotryskom i sa­
dzawce. Obok niego z budowli, ożywiających ogród, 
wymienić należy teatr letni, w 1871 r. wzniesiony, 
oraz Instytut sztucznych wód mineralnych.

Wszedłszy od ulicy Królewskiej, skierujmy się 
do środka, ku głównemu wodotryskowi. Na chwilę 
rzućmy okiem na szereg wysmukłych kolumn, które 
ogród od placu Saskiego oddzielają, poczem zwró­
cimy się w stronę przeciwną, ku Żelaznej Bramie. 
Przeszedłszy ruchliwe to targowisko, skierujmy się 
przez Żabią i Senatorską ku placowi Teatralnemu.

Tu, po lewej stronie, mamy kościółek PP. Ka- 
noniczek, potem Ratusz warszawski, po prawej 
Teatr Wielki.

Za panowania Jana Sobieskiego wzniosła Ma- 
rja Kazimiera na dzisiejszym Placu Teatralnym 
gmach obszerny, od imienia królowej Marywilem 
zwany. Mieściły się w nim sklepy przeróżne w wiel­
kiej ilości. Z biegiem lat Marywil jął się chylić ku 
upadkowi. Wtedy to postanowiono rozebrać gmach 
bezużyteczny, zawaleniem się grożący, poczem na 
miejscu jego wzniesiouo w 1833 r. Teatr Wielki.

Przetnijmy plac Teatralny i zatrzymajmy 
się przy północnym jego rogu. Stąd zboczmy 
na lewo, w wązką ulicę Daniłowiczowską, ażeby 
odwiedzić pod numerem 14-tym bardzy drogą pa­
miątkę dziejową — szczątki bibljoteki Załuskich.
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Niegdyś wznosił się tu pałac Daniłowicza, podczas 
wojen szwedzkich zniszczony. Za panowania Au­
gusta III. Józef Jędrzej Załuski, biskup kijowski, 
mury pałacowe przerobił i umieścił w odnowio­
nym gmachu bogaty swój księgozbiór, oddając go 
do użytku publicznego w 1748 r., a w 1763 r. Rze­
czypospolitej darowując. Kto wie, jak ciężką była 
ciemnota saskich czasów, ten oceni doniosłość oby­
watelskiego czynu Załuskiego. Bibljoteka czynną 
była do 1795 roku. Po rozbiorze Polski przewie­
ziono ją do Petersburga. Dziś gmach, który nie­
gdyś ją mieścił, rozebrano, i jedyną pamiątką szla­
chetnej ofiary biskupa kijowskiego jest szczątek 
starego muru, którego framugi zdobi kilkadziesiąt 
popiersi książąt i królów polskich.

Cofnijmy się z powrotem do placu Teatral­
nego i wejdźmy w dalszą część Senatorskiej ulicy. 
Tu mijamy po prawej stronie piękny pałac nie­
gdyś Prymasowski') i skręcamy na lewo w ulicę 
Miodową. Wiekowa ona i szanowna, istniała bo­
wiem już w XVI. wieku i zwała się Miodownicza 
od fabryk pierników, których oczywiście bez miodu 
nie wyrabiano. Potem na czas krótki nazwano ją 
Napoleońską, wreszcie ochrzczono po dzisiejszemu. 
Przy niej wznosi się pałac biskupi, będący rezy­
dencją arcybiskupa warszawskiego.

Ulica Miodowa prowadzi nas przez plac Kra­
sińskich do ogrodu tegoż nazwiska. Dawniej tłumnie 
przez Warszawiaków uczęszczany, dziś prawie wy­
łącznie odwiedzany jest przez ludność żydowską.

*) Prymas — głowa duchowieństwa, arcybiskup.
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Bo też graniczy on z dzielnicą, którą ludność ta 
w przeważnej ilości zamieszkuje. Na dzielnicę tę, 
obok Św.-Jerskiej, Gęsiej, Wolowej, Franciszkań­
skiej, składają się przedewszystkiem Nalewki, zwane 
tak od wielkich zbiorników wody, czyli cystern, 
które w XVI. wieku dla wygody mieszkańców, od­
dalonych od Wisły, kosztem publicznym utrzy­
mywano.

Od ogrodu Krasińskich cofnijmy się trochę 
Miodową i wejdźmy w ulicę Długą. Szeroka ona, 
ale niepiękna wcale, posiada przy drugim końcu, 
który pod kątem styka się z ulicą Freta, milą pa­
miątkę. Jest nią dom, w którym w 1780 roku uro­
dził się znakomity historyk, Joachim Lelewel.

Po drugiej stronie ulicy, mniej więcej wprost 
tego domu, wznosi się kościół Świętego Ducha.

Skręcamy z Długiej na prawo i ulicą Nowo- 
miejską, potem Wązką dostajemy się na Piwną. 
Tam zaglądamy pod numer 47-my, gdzie miał 
swoje obserwatorjum astronom i przyrodnik, An­
toni Magier. Zwiedzamy kościół św. Marcina albo 
Augustjanów, będący jedną z najstarszych świą­
tyń Warszawy — i otośmy znowu na placu Zam­
kowym.

Przeszliśmy miasto dwukrotnie wskróś jego 
długości. Na zachód od ulicy Marszałkowskiej po­
została nam dzielnica najnowsza. W tę stronę 
z ogromną szybkością wzrasta dzisiejsza Warszawa.

Na wschód od Krakowskiego Przedmieścia 
i Nowego Światu mamy obszerny pas Powiśla. Zaj­
rzyjmy tam, od Zjazdu rozpoczynając i skręcając 
zeń na prawo, w wązki, spuszczający się stromo
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na dół Marjensztad, który według podania ma 
tę nazwę od imienia Marji Ludwiki. Z Marjen- 
sztadu zaczynamy się posuwać wzdłuż Powiśla ku 
południowi. Przecinamy więc Bednarską, która 
w górę biegnie ku temuż Przedmieściu, w dół 
ku Wiśle, mijamy ulicę Oboźną, na którą wy­
chodzą tyły gmachu uniwersyteckiego, i otośmy 
przed obszernym budynkiem, zwanym Seweryno- 
wem. Hojno w nim i gwarno, jak w ulu; w cias­
nych mieszkankach tłoczą się i cisną ludziska od 
piwnic aż do poddaszy. Pełno tu warsztatów i war- 
sztacików, większych i mniejszych zakładów rze­
mieślniczych, przeważnie bowiem uboższa rzemieśl­
nicza ludność tu mieszka. Sewerynów nosi tę nazwę 
od imienia byłego właściciela, Seweryna hr. Uru- 
skiego. Powstał w dzielnicy, ochrzczonej z dawien 
dawna mianem Dynasów, od nazwiska księcia nie­
mieckiego: de Nassau, tego samego, który w Panu 
Tadeuszu kłóci się z Rejtanem, a który w rzeczy­
wistości, osiadłszy w Warszawie, pobudował sobie 
siedzibę na Powiślu. Z Sewerynowa przez Aleksan- 
drję, mijając po drodze szpitalik dziecięcy, dosta­
jemy się na Tamkę, gdzie niegdyś była rzeczywi­
ście tama wiślana, i wśród nędznych, dość starych 
domów, przez biedaków zamieszkanych, docho­
dzimy do Konserwatorjum Muzycznego, które na 
pierwszy rzut oka potężnem podmurowaniem za­
mek obronny przypomina. Bo też zamkiem miała 
być pierwotnie budowa ta, przez księcia Ostrog- 
skiego w XVI. wieku rozpoczęta, później na pałac 
Zamoyskich przekształcona, od LSGl roku wyższą 
szkołę muzyczną we wnętrzu swern mieszcząca.
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Z Tamki krótką ulicą Ordynacką wydostajemy się 
na Nowy Świat i na tern wędrówkę naszą po mie­
ście kończymy. Opuściliśmy niejedno, nie doszli­
śmy wszędzie, w głównych jednak zarysach znamy 
już Warszawę.

Ma ona poza sobą, jak widzieliśmy, prastarą 
przeszłość dziejową, ma wiele historycznych pa­
miątek. Czasy najnowsze dostarczyły jej tych zdo­
byczy cywilizacyjnych, które ku wygodzie miesz­
kańców służą. Posiada więc obecnie doskonale 
urządzone wodociągi, ze stacją filtrów miejskich1), 
w których woda, z Wisły sprowadzoną, oczyszcza 
się i staje się zdatną do picia, posiada kanalizację, 
stację telefonów szwedzkiego towarzystwa Ceder- 
gren 2), które niemały pożytek i wygodę mieszkań­
com dają, posiada na Powiślu stację elektrycznego 
oświetlenia, wreszcie od 1908 roku rozporządza 
miasto nasze doskonałymi tramwajami elektry­
cznymi, które pozwalają przestrzenie dziś już bar­
dzo rozległe szybko i wygodnie przebywać.

Niedość na tern, w szarych swych muracli 
kryje miasto nasze niezliczoną ilość instytucji do­
broczynnych, nędzy ludzkiej pomoc niosiących. 
Mamy więc kilka szpitali, mamy cały szereg lecznic 
dla ubogich, mamy towarzystwo opieki nad dziećmi, 
towarzystwo kolonii letnich, mamy ochrony, sale 
zajęć i wiele innych zakładów, których celem i za­
daniem: walka z chorobą, z niedostatkiem i z ciem­
notą biedaków.

') W południowo-zachodniej części miasta, przy uli­
cach: Nowogrodzkiej, Żelaznej i Koszykowej.

*) Przy ulicy Zielnej nr. 37.
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Drogi żelazne: wiedeńska i nadwiślańska, 
w części połnocno-zachodnie j, łączą Warszawę 
z Europą. Taż sama Nadwiślańska w części po­
łudniowo-wschodniej, wraz z Terespolską i Pe­
tersburską, wiążą stolicę naszą z wnętrzem kraju 
i z zachodniemi prowincjami cesarstwa. Do zwie­
dzenia bliższych okolic Warszawy służą pod­
miejskie kolejki. Zanim z nich jednak skorzy­
stamy, wypadnie nam odwiedzić cmentarz Pową­
zek i Przedmieście Pragę.

III.

Powązki. Praga. Okolice Warszawy.

Cmentarz powązkowski leży w północno-za­
chodniej stronie miasta, z częścią jego najuboższą 
i najnędzniejszą, bo z dzielnicą żydowską się sty­
kając. Założony został w 1790 roku za panowania 
Stanisława Augusta. Wraz z założeniem cmentarza 
powstały i katakumby i kościółek cmentarny pod 
wezwaniem św. Karola Boromeusza. Z biegiem lat 
powiększono cmentarz i poszerzono, w miarę bo­
wiem jak żywa Warszawa rozrastała się, i miastu 
umarłych przybywało mieszkańców. W 1836 roku 
podzielono go na kwatery, by ułatwić orjentowa- 
nie się wśród mogił i nagrobków. Dziś potężne 
drzewa szumią nad cmentarzem, cienisto tu i za­
cisznie, ale pomimo wielkiego obszaru miejsc wol­
nych stale ubywa, i za lat kilka lub kilkanaście 
Powązki staną się grobowcem przeszłości. Nowych 
mogił przybywać im przestanie.

WARSZAWA. 3
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Wejdźmy pierwszą bramą cmentarną i idźmy 
prosto ku katakumbom. W nich spoczęli pierwsi 
mieszkańcy Powązek: ksiądz Michał Jerzy Ponia­
towski, arcybiskup gnieźnieński, Dominik Merlini, 
budowniczy króla Stanisława, ks. Jan Alberlrandy, 
biskup i dziejopis. Po nich znaleźli spoczynek na 
powązkowskim cmentarzu ksiądz Franciszek Boho- 
molec, komedjopisarz, Hugo Kołłątaj, jeden z twór­
ców konstytucji 3-go maja, Franciszek Ksawery 
Dmochowski i Ludwik Osiński, poeci polscy. Młodo 
zmarły Antoni Malczewski spoczywa tu również, 
spoczywa i Komorowski, wdzięczny pieśniarz, i Kró­
likowski, znakomity artysta dramatyczny, i wielu 
wielu innych, których po trudach żywota snem 
wiekuistym śmierć utuliła.

Przedmieście Praga leży po drugiej stronie 
Wisły, a więc na prawym jej brzegu. Dostajemy 
się tam ze Zjazdu przez most żelazny, ukończony 
w 1804 roku, według planów inżyniera Stanisława 
Kierbedzia. Most ten wprowadza nas na ulicę Ale­
ksandrowską, szeroką, ale niepiękną zgoła. Na lewo 
mamy park Aleksandrowski, położony nad Wisłą, 
wilgotny i dość zaniedbany. Poza [Jarkiem tym 
wznosi się niewielki kościółek pod wezwaniem 
Matki Boskiej Loretańskiej. Środek tej świątyni 
stanowi starożytna kaplica Loretańska, zbudowana 
z woli Władysława IV. przy kościele GO. Bernar­
dynów. W 1811 roku kościół zburzono, kaplicę zaś 
rozszerzono nieco, i przez długie lata stanowiła 
ona jedyną świątynię katolicką Pragi. Dopiero 
w końcu zeszłego stulecia otrzymało obszerne i za­
ludnione przedmieście nowy kościół parafialny pod
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wezwaniem św. Florjana, zbudowany według pla­
nów Józefa Dziekońskiego. Wysmuklę jego wieże 
z cegły czerwonej w stylu nadwiślańsko-baltyckim 
wzniesione, widać zdała. Idąc ulicą Aleksandrow­
ską, mijamy go i pozostawiamy po prawej stro­
nie, poczem stajemy u końca tejże ulicy, na gra­
nicy dwóch dzielnic praskiego przedmieścia. Na 
lewo mamy Nową Pragę, szybko z dniem każdym 
rosnącą, na prawo Starą. Nowa Praga niedaleką 
przeszłość ma poza sobą, bo dopiero po 1861 roku 
powstała, więc też dla zwiedzającego osobliwości 
nie przedstawia żadnych, dla podróżnych jest ważną 
z powodu dworca kolei Petersburskiej, który się 
na niej wznosi. Przez dzielnicę tę prowadzi droga 
na nowy cmentarz, który przed kilkunastu laty na 
Brudnie, wobec przepełnienia Powązek, otwarto. 
Cmentarz to skromny i ubogi, Powązkom w pięk­
ności nie dorównywa. Śliczny zeń jednak widok 
na Warszawę.

Pomiędzy Starą a Nową Pragę klinem wbija 
się od wschodu Szmulowizna. Nazwa jej po­
chodzi od pierwszego właściciela, Szmula, do­
stawcy wojskowego za króla Stanisława Augusta. 
Szmulowiznę przed kilku dziesiątkami lat pola puste 
stanowiły. Nie starsza ona od Nowej Pragi i nie 
piękniejsza od niej, roi się dziś od nędznych drew­
nianych domków, przez ludność żydowską prze­
ważnie zamieszkałych. Na Starej Pi'adze wznosi 
się dworzec Terespolski, połączony z Warszawą 
koleją obwodową.

Za Pragą rozkłada się na piaszczystej równi­
nie wieś Grochów. Pola jej krwią przesiąkłe i nie­
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rzadko o broń zardzewiałą potrąca tam pług ora­
cza. Na grochowskich bowiem równinach paro­
krotnie ciężkie walki staczano. Tam w 1656 roku 
walczyły wojska polskie z wojskami szwedzkiemi 
Karola Gustawa, zasłaniając stolicę Rzeczypospo­
litej, tam w 1809 roku generał Sokolnicki zmusił 
do ucieczki ośm tysięcy piechoty austrjackiej, tam 
wreszcie w 1831 roku stoczył krwawą bitwę gene­
rał Chłopicki z feldmarszałkiem Dybiczem.

W sąsiedztwie Pragi, w południowo-wschod­
niej stronie mamy Saską Kępę. Powstała ona 
wskutek zmiany koryta Wisły, która zbliżywszy 
się ku Warszawie, oderwała część wsi Solec i od 
stałego brzegu biegiem swym ją oddzieliła. Stąd 
Kępa przed wiekami nosiła miano Soleckiej. Była 
ona zamieszkiwaną przeważnie przez rybacze ro­
dziny, z biegiem lat bór na niej wyrósł potężny, 
którego resztki do początku ubiegłego stulecia 
przetrwały. Na początku XVII. wieku oddano ją 
w dzierżawę kilku holenderskim rodzinom, w Pol­
sce przytułku szukającym. Z czasów tych miano 
Ollendrów otrzymała. Najście szwedzkie zniszczyło 
ją zupełnie; podniosła się jednak znakomicie za 
czasów obu Augustów Saskich, dla których była 
ulubionem miejscem majówek i rozrywek letnich. 
Od tego też czasu Saską ją zwać poczęto. Dziś 
zapadła znowu w opuszczenie i zaniedbanie.

Skorośmy na prawym brzegu Wisły, odwiedź­
myż Jabłonnę. Leży ona na północo-wschód od 
Warszawy, za petersburskiemi rogatkami. Była 
w końcu XVIII. wieku własnością Michała Ponia­
towskiego, brata króla Stanisława. Ten piękny
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ogród w niej założył i rozpoczął budowę pałacu 
według planów Merliniego. Dokoiiczył budowy tej 
książę Józef, któremu po zgonie stryja Jabłonna 
się dostała. Lubił rycerski książę wiejskie to ustro­
nie i rad w niem przybywał, zanim mu zimne fale 
Elstery oczu nie zamknęły na wieki.

Cofnijmy się znowu na lewy brzeg Wisły, by 
zapoznać się z podmiejską okolicą po tej stronie 
rzeki i odwiedzić Wolę, Bielany i Wilanów.

Ulicą Wolską dostajemy się do wsi Wola. 
Osada to stara. Niegdyś była własnością książąt 
mazowieckich, potem za wojny szwedzkiej wojsko 
nieprzyjacielskie zniszczyło ją prawie do szczętu. 
Dla nas pamiętna tem, iż na jej równinach naród 
polski królów sobie obierał. Roiło się wtedy na 
Woli, roiło od barwnych tłumów szlacheckich, 
wrzało od sporów i brzęku szabel. Na środku 
pola, wałem dokoła opasanego, wznosiła się szopa 
dla dostojników, tłumy rycerstwa obradowały pod 
golem niebem. Trzy bramy wprowadzały na 
miejsce, do narad przeznaczone. Jedną posłowie 
Wielkopolscy, drugą Małopolscy, trzecią Litewscy 
wjeżdżali. Tutaj również skończyła się ostatnia 
walka w roku 1831, i tutaj podpisano poddanie się 
Warszawy.

Przeminęło to wszystko, jak sen. Dziś Wola 
jest dość nędzną osadą podmiejską. Ożywia się 
raz na rok, w dniu ósmym maja. Wtedy to tłumy 
ludu dążą na odpust do wolskiego kościółka, 
wzniesionego pod wezwaniem św. Stanisława.

Na lewem wybrzeżu Wisły w północnej stro­
nie, o milę za Warszawą leżą Bielany. Miejsce to
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zwano dawniej Polkową górą. Król Władysław IV. 
w czasie wojny z Moskwą w 1634 roku zobo­
wiązał się ślubem, że w razie zwycięstwa ko­
ściół tu wystawi i Kamedułów doń sprowadzi. 
I spełnił ślub.

I on i brat jego Jan Kazimierz lubili szczerze 
ciche bielańskie ustronie, więc też wśród dom- 
ków zakonniczych, otaczających kościół, kazali 
sobie obaj własne wystawić cele. Jan Kazimierz 
drewniany początkowo kościółek bielański jął 
przerabiać na murowany i wyjednał dlań u pa­
pieża odpust, na drugi dzień Zielonych Świątek 
przypadający. Odtąd w dniu tym tłumy ludu 
warszawskiego dążą na Bielany, by przy uro- 
czystem święcie ucieszyć się zabawą w przy­
kościelnym lasku.

Król Michał Wiśniowiecki lubił też siedzibę 
Kamedułów. Serce jego spoczywa tam, we wnę­
trzu kościoła. Na cmentarzu od strony wschodniej 
świątyni znajdujemy niepozorny nagrobek z na­
pisem: Stanisław Staszyc, ur. 1755 r., dnia 20 stycz­
nia 1826 roku umarł. Tu bowiem, zgodnie ze swą 
ostatnią wolą, spoczywa ten, którego Polska do 
najlepszych synów ma prawo zaliczyć.

Również na lewym brzegu Wisły, tym razem 
jednak o milę nie na północ, ale na południe, leży 
Wilanów, jedna z najpiękniejszych miejscowości 
podmiejskich Warszawy. Przed laty Wilanów zwał 
się Milanowem i był przez długie czasy własno­
ścią rodziny Milanowskich. Król Jan III. ukochał 
tę podmiejską wioskę i kupił ją na własność 
w 1677 roku. Będąc szczerym sztuk pięknych mi­ i
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łośnikiem, zapragnął przyozdobić nową posiad­
łość, i w tym celu artystów z Włoch sprowadził 
i budowę pięknego pałacu rozpoczął. Wkrótce 
pod kierunkiem budowniczego Rellotiego powstała 
budowla wykwintna, w stylu włoskim, z dwoma 
skrzydłami bocznemi, z wieżą zegarową pośrodku, 
z obszernym dziedzińcem od strony wjazdu, a od 
strony ogrodu i Wisły z galerją krytą, w ścienne 
malowidła strojną. Wraz z budową pałacu postę- 
wały i prace około ogrodu, nad Wisłą rozłożo­
nego. Król sam żywy w nich brał udział, własno­
ręcznie sadząc rozłożyste lipy i topole wysmukłe, 
które do dzisiaj szumią nam coraz poważniej. 
»Villa nuova«, bo tak włoscy robotnicy świeżo 
wzniesiony pałac zwali, nazwę Milanowa na Wila­
nów zamieniła, i stała się ulubioną siedzibą króla 
Jana. Co jeno z dzieł sztuki zdobyć mu się udało, 
do Wilanowa posyłał. Szły więc tam przepiękne 
naczynia Etruskie, na starej ziemi Rzymian odko­
pane, a przez papieża Innocentego XI. zwycięzcy 
Mahometa w darze słane; szły malowidła cenne, 
szły rzeźby rzadkie i kosztowne. Wśród skarbów 
tych Sobieski, niepokojem o losy kraju gnębiony, 
szukał odpoczynku i wytchnienia:

To było jego najmilsze ustronie ‘),
Tam słodząc troski zbyt przykrej niedoli,
Z swym Jabłonowskim, lub w uczonych gronie 
Chodził pod cieniem odwiecznych topoli.

Tam umarł — a jak słońce u zachodu 
Jaśniejszym ziemię oświeca promieniem,

*) Niemcewicz, Śpiewy historyczne.
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Tak i on dzielniej wzniósł sławę narodu,
Nim Polska śmierci okryła się cienieni.

Po zgonie króla Jana syn jego Konstanty 
sprzedał dobra wilanowskie Sieniawskim. Z bie­
giem lat przeszły one w ręce rodziny Potockich. 
Obecnie są własnością Ksawerego Branickiego. Nie 
niszczeją one i nie upadają, jak tyle innych miej­
scowości, związanych ze wspomnieniami dziejo- 
wemi. Troskliwa ręka właściciela chroni Wilanów 
od upadku, pamiątki po królu Janie ze czcią prze­
chowuje, skarby artystyczne pałacu nowymi po­
mnażając nabytkami. '

Na tern ukochanem ustroniu bohaterskiego 
monarchy zakończymy przegląd podmiejskich oko­
lic Warszawy. Panowanie jego, poprzedzające 
smutne czasy saskie, było dla Polski ostatnim bla­
skiem dnia przed nadciągającą ciemnością nocy; 
niechże pozostanie ono końcowem, dobrem wra­
żeniem wędrówki naszej.

---------------------
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